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S tra sz n e  zd arzen ie  z  s r e b r n a  fitiociiia
Ksiądz proboszcz w ezw ał gospodynią i za­

wiadomił j ą , że ju tro  spodziew a się odwiedzin 
jednego  z k sięży  z m iasta, człow ieka bardzo 
w ykształconego, a le  znanego  z złośliwości.

—  Niechajże zatem  będzie w szystko jak  się 
p a trzy  — m ówił proboszcz — a b y  n ie  m iał po­
w odu do kpin. Obiad porządny,^zastaw a s re b rn a  !

G ospodyni s ta ra ła  się p rzekonać  proboszcza, 
że ze s re b rn ą  zastaw ą lepiej sobie  dać spokój, 
rozporządzenie jed n a k  było  nieodw ołalne i, chcąc 
n ie  chcąc, m usiała się doń zastosować.

N azajutrz odbyło  się  w szystko w ed ług  p ro ­
gram u. Gość p rzyjechał, zabaw ił kilka godzin 
i odjechał. Proboszcz ode tchną ł, gdy  u jrza ł już  
n a  sk ręc ie  drogi, w iodącej do m iasta, powóz, 
uw oźący niebezpiecznego gościa...

M yślał, że będzie m iał spokój — -ale gdzie- 
ta m !... P o  odjeździe gościa a larm  w całym  do­
m u. G ospodyni chce p leban ię  przew rócić do 
gó ry  nogam i... zn iknęła  gdzieś s re b rn a  chochla.

— A m ów iłam , b y  s re b ra  nie w yciągać — 
narzeka ła  —  ale  to  jegom ość m usi zaw sze s ta ­
w ać opak!... I  są  sku tk i!...

— Nie bój s i ę !... — uspokaja ł proboszcz — 
Chochla n ie  zginie... A lbo się  tu  zapodziała, 
to  s ię  znajdzie, a lbo  też  gość j ą  zab ra ł ze żartu ... 
A le on ją  odda!

A h a !... O d d a !... Tem u jegom ości źle z oczu 
p a trzy !... Ju ż  ja  s ię  znam  na tem !... A  mówi­
łam...

— Daj spokój!... Poczekam y ze trzy  dni, 
a  jeżeli s ię  chochla nie znajdzie, to  napiszę do 
niego...

I  m inęły  trzy  dni, chochli ciągle n ie m a !... 
G ospodyni pom stu je, n a  czem  św iat stoi, ja k  to 
dziś trzeba  się m ieć n a  baczności przed  każdym , 
choć naw et n a  oko porządnie s ię  przedstaw ia, 
proboszcz n ie  chce w ierzyć, aby  jeg o  gość za­
m aczał w  tem  ręce.

K R Ó T K A  S K Ó R A .
(Zdarzenie prawdziwe.)

Pan Tom asz, by ł właścicielem  m ałego fol­
w arku  w Galicyi, w  okolicy, gdzie, ja k  to  m ó ­
wią, św iat je s t  zab ity  deskam i. Pędził ten  ży­
w ot „sielsk i-an ielsk i", n ie  troszcząc się o to , 
co się  dzieje n a  szerokim  św iecie. O ddany ca- 
łem  sercem  gospodarstw u , re sz tę  w olnego czasu 
ob raca ł n a  k łó tn ie  ze s ta rszą  od sieb ie  gospo­
dyn ią  (by ł bowiem  kaw alerem ) i ciągłe w alki 
z chłopam i, k tó rzy  m u zaoryw ali g ran ice. Po­
datków , ja k  każdy ag raryusz , n ie  płacił dobro­
w olnie, zniechęciło go do tego  zw łaszcza pew ne 
p rzy k re  zdarzen ie  z p rzed  la t k ilkunastu .

N a im ieninach u sw ego proboszcza zasiadł 
do p referansa . W  to k u  g ry  zapow iedział mi- 
zerkę , a  tak  je j by ł pew ny, że, gdy  poborca 
podatkow y skontrow ał, nie w ahał s ię  pow ie­
dzieć „ re “...

1 w padł!... zrobił cz te ry  lew y!...
Odtąd każdy  poborca był jeg o  wrogiem , 

od U rzędu podatkow ego s tro n ił a  zaległości 
płacił dopiero  w tedy, gdy  licy tacya dobytku 
usiad ła  nad  karkiem .

P ana Tom asza lub iano  w okolicy, b y ł bo­
wiem  uczynny  i up rzejm y , a le  się go i bano, 
gdyż, mimo w ieku  podeszłego, m iał o s try  język  
i n iejednem u z sąsiadów  w yp ła ta ł figla, z k tó ­
rego  potem  śm iała s ię  cała  okolica.

Figle te  były  przecież niew inne, nikom u 
szkody n ie  w yrządziły , bo pan  Tom asz była 
to sobie  uczciw a szczera  s ta ro p o lsk a  na tu ra , 
jakich dziś coraz mniej m iędzy nam i.

M atka n a tu ra  n ie  odm ówiła niczego panu 
Tom aszow i, an i w zrostu , ani tu szy , apety tu , 
zdrow ia an i hum oru , n ie  b rak ło  m u naw et 
i „pecha", k tó ry  ja k  sam  tw ierdził, p rześlado­
w ał go od sam ego urodzen ia. To m u g rad  w y­

Ale trudno . G dy w czw arty  dzień  chochli 
n ie  znaleziono, nap isał do sw ojego gościa list 
tej treśc i:

„Kochany Księże Bracie!
Nie oddać chochli przez jeden  dzień, to żart, 

przez dw a dni, to k iepski żart, a  przez trzy  dni, 
to  św iństw o! P roszę o odesłanie sreb rne j cho­
chli, o  k tó rą  mi gospodyni suszy  głowę.

S ługa  w' C hrystusie
X. Y ...“

N azajutrz nadeszła  odpowiedź n a s tę p u ją c a : 
„W ielebny K sięże Proboszczu!

Nie spać w  swojem  łóżku przez jed n ą  noc, 
to ża rt, przez dwie nocy, to k iepski żart, a  przez 
trzy , to już, zw łaszcza dla osoby duchownej, 
św iństw o. Chochla je s t  pod prześcieradłem  
w łóżku  K siędza Proboszcza..."

M ożna sobie  w yobrazić, ja k ą  m inę zrobił 
proboszcz, czytając te  słow a, a  gospodyni, znaj­
dując chochlę w e w skazanem  m iejscu.

— Ma racyę  gospodyni — m ówił proboszcz 
do siebie — że jem u  źle z  oczu patrzy  !...

P y tan ie , gdzie ksiądz proboszcz spał przez 
trzy  nocy z rzędu , stw ierdzono bowiem , że 
w  tym  czasie z  dom u n ie  w y jeżdża ł!...
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Przekonywujące argumenty.
Na ostatn iem  zgrom adzeniu syonistów  k ra ­

kow skich je d e n  z uczestników  pchnął drugiego 
nożem , inny zaś połam ał lask ę  n a  głow ie p rze ­
ciw nika, nie m ogąc go inaczej... przekonać.

Na tok  o b rad  zdarzenia  te , nie przew idziane 
program em , bynajm niej n ie  w p łynę ły  ujem nie.

P o d r ó ż  n a  k s ię ż y c .
Nie bajka, b roń  Boże!... F a k t au ten tyczny  !... 

W  A m eryce budują  ogrom ną rak ie tę , w której 
w raz z tow arzystw em  w yb iera  się w podróż 
jak iś  kap itan . Cel pod róży : księżyc lub M ar9 , 
zależnie od tego, n a  co pierw ej trafi. Pow rót 
grem ialnie lub  pojedynczo.

Donosi o tem  K ury er codzienny, k tó ry  ró­
w nież przy jm uje zgłoszenia uczestników  w y­
cieczki.

bił plony, to  zaraza dostała  s ię  do obory, to 
inne jak ieś  nieszczęście, a le  o u  znosił z podda­
niem  się  te  jak  m aw iał „dopusty  O patrzności" 
i pchał dalej taczki żyw ota, w czem m u dzielnie 
dopom agała jego  gospodyni.

— Przecież się  n ie  pow ieszę ze zm artw ie­
nia, bo i jak iż  z tego  poży tek  — tak  sobie 
tłum aczył. — W ybił g rad  p rzenicę, urodzi się 
w  przyszłym  roku!...

I było m u z tem  dobrze. Pogoda um ysłu 
b y ła  jeg o  s ta łą  tow arzyszką na drodze docze­
snego  żywota.

Tylko te  p rzek lęte  podatki!... To była p ię ta  
Achillesowa pana Tom asza. W  żaden  sposób 
n ie  m ógł w ykalkulow ać, poco one są  właściwie 
n a  świecie i z  całego serca życzył tem u, kto 
je w ym yślił, aby  z p iek ła  n ie  w yjrzał.

Od w ym iaru  podatku  nie rekursow ał, n a ­
uczony przykrem  dośw iadczeniem . R az sp ró ­
bow ał, a le  to s ię  na nic n ie  zdało i jeszcze 
adw okat zd arł z  niego skórę. Doszedł w tedy 
do prześw iadczenia, że adw okat to  rów nie nic 
w arte  indyw idyum  jak  poborca. I gdyby m iał 
w rodzinie jednego  lub drugiego, z pew nością 
w ydziedziczyłby ich bez sk rupu łu .

Pew nego popołudn ia , gdy  pan  Tom asz sie ­
dział n a  ganku  i czy tał z zajęciem  gazetę  
z p rzed  tygodnia, k tó rą  m u w łaśn ie z poczty 
przyniesiono , zjaw ił s ię  gość i to  n iezbyt miły, 
bo... egzeku tor podatkow y.

Ale pan  Tom asz b y ł w yznaw cą zasady , że 
„gość w dom , Bóg w dom ", choćby to  m iał być 
naw et i p rzedstaw iciel fiskusa.

Odłożył gazetę , zd ją ł z  nosa o ku lary , go­
ścia usadow ił koło siebie i zapytał.

— I cóż tam  now ego, pan ie  kochany?
— Nic pan ie  dobrodzieju — odparł zaga­

dn ię ty  w oźny, pam ię tny  upom nień  pana  pobor­
cy, k tó ry  go ostrzegł, by się m iał n a  baczności, 
pan  Tom asz może m u bowiem  w ypłatać jak iego  
figla.

Mój testament.
O sta tn ie j m o je j w oli,
D ochow ać p ro sz ę  św ięcie;
J a  sob ie  ta k i  p o g rzeb  
W aru ję  w  te s ta m e n c ie .

P rzy  zw ło k ach  m y ch  n a le ż n y  
Ma h o n o r być  o d d a w a n ;
P ijacy  co  n a jle p s i
Nioeh c ią g n ą  m ój k a ra w a n .

W yzyw ające  s tro je m .
Bezczelne sw ą  u ro d ą ,
K oko ty  n a jp ię k n ie jsz e ,
Niech m n ie  do g ro b u  w iodą!

W o s ta tn ic h  m oich  ch w ilach , 
Nim p rz e jd ę  w  g ro b u  ciszę, 
N lsch j s s z e te  p j i a e  w rzask i, 
N iech śm ie c h y  k o k o t  słyszę.

Nad g ro b e m  n ie c h  m n ie  żeg n a , 
Im ien iem  m ia s ta  K raków ,
Mój d ru h  n a jle p szy  G ustek ,
Ten a rc y m is trz  p ija k ó w ;

„Już  p rz e s ta ł  p ic  i kochać ,
I z św ia te m  być w ro z te rc e ,
Z p ija ń s tw a  i m iłości.
Znów je d n o  p ę k ło  se rce !

Po ra z  o s ta tn i  w  życiu, 
Z adzw ońcie m u  w k ie lisz k i,
Bo w re szc ie  s ię  po łożył,
Sam , sam  b ez  to w a rz y sz k i? ...u

Kr.

— Cóż w aszm ość do m nie sp row adza?  — 
py ta ł dalej gospodarz.

— Ja  tu , panie  dziedzicu dobrodzieju , 
w  kw estyi zaległego podatku... Ju ż  przeszło  
rok...

— Mój zacny!... Jak  mi Bóg m iły, jestem

foły, jak  św ię ty  turecki!... Skąd ci wezm ę?... 
rękaw a nie w ytrzęsę... Cóż to , czy A ustrya  

już b an k ru tu je? ... Ściągajcie sobie podatki 
z tych , k tórzy  m ają więcej, a  n ie  z takiego 
dziada, ja k  ja , nie m ogącego zw iązać końca 
z końcem !... N ie w ierzy pan? ... Niech pan  spy ta  
m oją gospodynię... P an  poborca uw ziął się na 
m nie, ja  to  w iem  i d latego tak  o m nie pam ię­
ta ... Nic ty lko  p łać  i płać!... A cóż mi za to 
rząd  daje? ... Z przeproszeniem  guzik!...

— P an  dziedzic dobrodziej s ię  m yli! Nasz 
pan  poborca bardzo szanuje  pana  dziedzica...

— T ak!... Szczególniej p rzy  m izerce z kon­
trą ! ... J a  m u tego  n ie  zapom nę do śm ierci!... 
W iem , zaś pan  tem u  n ie  w inien, że m asz ta­
kiego przełożonego i d latego do ciebie n ie  mam 
urazy...

— Ja  też , panie  dziedzicu dobrodzieju, 
przychodzę też  dopiero w ostateczności, gdy 
pan  poborca n ie  daje  mi spokoju . „A byłeś 
pan w Psiej W ólce u pana  Tom asza?... cięglem 
pyta...

— Nie m ówiłem, że ten  człow iek stoi mi 
na zdradzie? ... I za co?... Co ja  m u złego zro­
biłem ?... A le to  g łupstw o!... O podatkach po­
gadam y później, a  teraz  chodź, trzeba coś prze­
trącić, bo je s te ś  zdrożony, a  i m nie mdli, od 
obiadu n ie  m iałem  nic w ustach ...

I  weszli razem  do pokoju, zasiedli przy 
sto le  i czekali n a  d a ry  Boże, k tó re  w n e t się 
pojaw iły. Zaczęto od wódeczki, potem  cbleb 
z m asłem  i serem , k iełbasa, znow u wódeczka. 
P an  Tom asz jad ł, gdyż ap e ty t odziedziczył po 
przodkach, egzeku tor też  się n ie  lenił, zwłaszcza 
że b y ł głodny, gdyż od sam ego św itu  łaził od



Z  m elodyi ludowych.
Siedzi K aśka n a  p rzyp iecku  

I przędzie.
Duma, dum a i rozm yśla 

Co będzie?
Ojże Kaśka, n ie  inaczej,

Ja k  wszędzie,
P rz y jd z ie  W o jtek , ożen i się 

I będzie.
Siadła w rona, cza rn a  w rona 

Na płocie,
Nie w ie rz  ch ło p cu , eh łopcu  n ie  w ierz  

N iecnocie.
G ę*a g ą s io r  k ie le  gęsi 

Oj gręgra,
A ch ło p  n ie  chce  być  w  c h a łu p ie  

Ciem ięga.
Pow iadała dziew ka dziewee 

P rzy  studn i,
Że p ie rw szy  raz wziąć g o  za łeb 

N ajtrudn iej.
Ale g d y  się ch łopa za łeb 

Już  złapie,
Można n a  n im  jeździć, k iejby 

Na szkapie.

Co go u ra to w a ło ?
W yroki sądu doraźnego byw ają  w ykony­

w ane z zasady  w trzy  godziny po ogłoszeniu. 
W  przeciw nym  razie, to je s t, gdyby  z powodu 
jak ie j przeszkody nieprzew idzianej, m usiały 
u ledz zw łoce, tracą  swój w alor.

W iedział o  tem  zapew ne bandy ta , skazany 
w K rakow ie n iedaw no na śm ierć. G dy m u bo­

w iem  ogłoszono w yrok  i zapy tano , czy m a ja ­
k ie  osta tn ie  życzenie, odpow iedział:

— Chciałbym  otrzym ać należący mi się  p rzy ­
dział cukru  za czerwiec...

Uw ażając to  za drobiazg, ła tw y  do p rzep ro ­
w adzenia, zgodzono się nn spełn ien ie  ostatn iego 
życzenia skazańca. Jak ież jed n ak  było  zdziwię 
n ie  sądu , gdy  się dow iedział, że obecnie w y­
dano cukier za styczeń  i p ierw szą połow ę lu ­
tego, n a  p rzydz iał zaś za czerw iec trzeba  długo 
czekać.

Sąd polecił, aby  zrobiono w yjątek , m agi­
s tra t, jako  w ładza rozdzielcza, ośw iadczył, że 
żadnych w yjątków  nie  zna, a  p rzy  rozdziale 
panow ać m usi porządek.

B andyta  chwali sobie  ten  porządek  i czeka 
cierpliw ie n a  swój przydział, ośw iadczając, że 
s ię  n ie  zgniew a, choć nastąp i jak ie  nieprzew i­
dziane opóźnienie.

o — «>

N asz e  d z iec i.
— P an ie  K arolu! — mówi m ały Ja ś  do go- 

ścia. — A dlaczego p a n  nosi cały  kape lu sz?
— A jak iż  m am  nosić?... P odarty?
— Niel... A le p a n  pow inien nosić ty lk o  pół 

kapelusza!
—  Pół?... A to dlaczego?
— Bo m am a pow iedziała w czoraj do ta ty , 

że pan  K arol to je s t  półgłów ek!... A na pół 
głow y to po trzeba  ty lko  pół kapelusza!

O jYiemcach.
Jak się okazuje z  angielskiej gazety, 
psie mięso to w  ^teniczech przewyborne w«ty 
Jedzą go dorośli, niewiasty i rąalce 
po tym smakołyku oblizując palce.
$ z iw ić  się jedynie w  tym razie należy,
Ze, §dy gust do mięsa pieskiego się szerzy, 
Niemcy, co nas gryząc, psie instynkty mają, 
Kawzajem do kostek się nie"5 pozjadają.

wsi do wsi, od cha ty  do chaty . Z resztą  był on 
przyzw yczajony  do sum iennego  spełn ian ia  czyn­
ności urzędow ych.

G aw ędzili w  najlepszej kom ityw ie, n ik t — 
w idząc ich obu obok siebie, n ie  przypuściłby  
naw et, że to  wróg fiskusa i jeg o  przedstaw iciel...

I ilekroć egzeku to r chciał rozm ow ę sk ie ­
row ać n a  zaległości podatkow e i sięgał po to r­
bę, p rzeryw ał m u pan  T om asz słow am i:

— M am y czas n a  to , łaskaw col... Po ko- 
lacyi o tem  pogadam y... Bo bez kolacyi nie 
puszczę cię z  dom u!...

Gość n ie  oponow ał, bo i poco?... Dobrze 
mu tu  było , z resz tą  pan  poborca kazał się 
w  niczem  panu  Tom aszow i n ie  sprzeciw iać.

N a koiacyę by ły  doskonałe  pierogi z  se­
rem , n a tu ra ln ie  zakrap iane  należycie  w ódeczką 
znalazła s ię  i flaszczyna miodu. Pan Tomasz 
w ziął sobie  już  na sa la te rk ę  m leka kw aśnego 
i kopiasty  ta le rz  kartofli, tw ierdząc, że m u to 
do zdrow ia po trzebne  bo to  „pędzi gazy*...

E gzeku to r b y łb y  się  m oże i d a ł namówić 
na m leko, ale ju ż  n ie  m ógł. Był pełny.

Ciem no już było, gdy  skończyli koiacyę. 
E gzeku to r chciał p rzystąp ić  do om ówienia 
kw esty i u rzędow ej, ale pan Tom asz zam knął 
m u zaraz u s ta :

— J u tro  o tem  pogadam y!... P rzecież cię 
n a  noc n ie  puszczę, bo w okolicy są  wilki, 
a  koni nie dam , bo zm ęczone są  robotą...

< jo ś ć  nie gn iew ał się o  to, zw łaszcza że 
nazaju trz  m iał dalej urzędow ać w sąsiedniej 
gm inie i w olał przenocow ać zadarm o w e dw o­
rze, niż za pieniądze w  karczm ie u żyda, lub 
w stodole u  chłopa.

Udali się w reszcie na spoczynek do po­
koju p an a  Tom asza.

To ty lk o  b ieda, że będziesz m usiał 
w aszm ość spać  w jednem  łóżku ze m ną — 
m ówił gospodarz — bo kanapy  n ie  mam. Ale

zm ieścim y się... To m ałżeńskie łoże m ych św ię­
te j pam ięci, św ieć Panie nad  ich duszam i, ro ­
dziców...

— Gdzież śm iałbym  razem  z panem  dzie­
dzicem  l — bron ił s ię  egzeku to r. — Mogę się 
położyć na jak im  dyw aniku  n a  ziem i, albo 
w stodole.

—  Co ci też  w  głow ie! — odburknął pan 
Tom asz. — A cóż pow iedzieliby na to  moi 
przodkow ie, że tak  przy jm uję gościa...

I w skazał na szereg  zakurzonych obrazów , 
zdobiących sypialnię.

T rzeba  się było  zgodzić, zw łaszcza że pan 
poborca polecił m u sprzyjać.

Łóżko w sam ej rzeczy  by ło  fam ilijne, prócz 
nich dw u było  dość m iejsca jeszcze i dla kilku 
osób. E gzeku tora  ulokow ał pan  Tom asz od 
ściany , sam  położył s ię  n a  b rzegu , aby  mógł 
o św icie, n ie  przeszkadzając gościowi, w stać 
do rannego  podoju.

Rozm awiali jeszcze, n a  dobranoc rzek ł pan 
T om asz:

— Zapom niałem  jedno  pow iedzieć waści. 
Mam trochę  k ró tk ą  skórę, a le  sobie  z teg o  nic 
n ie  rób...

Gość słów  tych  nie zrozum iał. Co go z re ­
sz tą  m ogła obchodzić k ró tkość  cudzej skóry .

N ieste ty , w krótce p rzekonał się, że był 
w błędzie.

Św iatło zgasło, n a s ta ła  cisza, słychać było 
ty lko  g łębokie  oddechy obydw u, zasypiali... 
Nagle doszedł uszu egzeku tora  jak iś  dziw ny 
odgłos, jak  gdyby oddalonego grzm otu, potem  
rozeszła  się woń spalonego puchu.

Zrozum iał, co to  było  i pow iedział sobie, 
że to ludzka rzecz, zw łaszcza, gdy  sobie p rzy ­
pom niał ap e ty t pana  Tom asza.

Po chwili d rugi tak i grzm ot, zaraz po nim 
trzeci, czw arty  i ta k  dalej w  nieskończoność... 
G dyby sp a ł ' od s tro n y  pokoju, m ógłby łoże

O św iadczyny  cyklisty
do Maryli.

W odzisz  luba  w zrok jąm  pięknię, 
flż mię d r ę s z c z  przenika,
Je ś l i  M amlę, n iechaj pęknie 
t t o j a  pneum atyka.

T w o je  u s ta  —  ró ż  kielichy — 
f lh !  k o c h a m  je  szcze rze ,
Je ś l i  M amię n iech  mi szprychy  
P ęk n ą  przy ro w e rz e !

T w o je  o c z y  —  to  d w ie  św iec e ,
B ez  żadnych  o m am ień  —
Jeś l i  M amlę —  niech p o lecę  
Z r o w e r u  na kam ień!

C hw alić  p ięk n o ść  tw ą  dz iew czyno  
S łó w  mi b rakn ie  w  m o w ie  —
Jeś l i  kłamię —  niech z  m aszyną 
U nurzam  s ię  w rowie-

K o c h a m  C ię  j a k  o s io ł  dziki,
W idząc  tw e  powaby,
N iech t a k  j a d ą c  na bębn ik i  
P rz e ja d ę  dw ie  baby.

7eo. N .
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Zle zastosow ał.
P an  Kohn w padł w w ściekłość, gdy  mu 

Pufeles pow iedział spokojn ie lecz stanow czo:
— P an ie  K o h n ! P an  się  po trzebu je  uw ażać 

za w yrzuconego  za drzw i!
— K to?... J a ? .. .  — w ołał.
— T ak!... P an !... brzm iała odpowiedź.
— A przez k ogo?
—  P r z e z e m n i e T . . .
— T ak ? ... D obrze!... A pan n iech  się  uważa 

za pocałow anego!...
— P rzez  kogo?.. .
— P rz ezem n ie !... Tak je s t l. . .  Przezem niel... 

J a  sobie  b ezkarn ie  uchybiać nie pozwolę!...

opuścić, m ając jednak  m iejsce od ściany , bał 
się, b y  n ie  obudzić gospodarza, k tó ry  poprostu  
zam ienił się w  k arab in  m aszynow y, w ypuszcza­
jący  w jego  s tro n ę  strza ły , w praw dzie ślepe, 
ale n ie  zby t przyjem ne.

Odw rócił s ię  n a  drugi bok, ale i to  nic 
n ie  pom ogło... P an  Tom asz g rzm iał dalej!... 
Takiego „a taku  gazowego* p rzy  ogniu  h u ra ­
ganow ym  nie  pow stydziłby się  naw et H inden- 
burg ...

W reszcie było  m u tego  zadużo. N ajostro­
żniej, ja k  ty lko  um iał, w ylazł z łóżka poom a- 
cku, b y  noc przepędzić  bodaj na sto łku , by le 
zdała  od gospodarza, a le  ten  w łaśnie s ię  obu­
dził, gdyż zap y ta ł:

— A co?... W aszm ości n iew ygodnie?...
Nie odpow iedział, a le  w  duchu p rzek lą ł tę

chwilę, w  k tó re j zdecydow ał s ię  tu  n a  noc 
zostać.

— To n ie  m oja w ina łaskaw co  — mówił 
dobrodusznie pan  Tom asz. — Zapow iedziałem , 
że m am  „kró tką  skórę*... Niech ty lko  zam knę 
powieki, zaraz o tw ierają  s ię  inne  o tw ory  cie­
lesne...

T eraz dopiero  zrozum iał egzeku to r co to 
znaczy „k ró tka  skóra* , noc spędził na k rześle  
i p rzysiąg ł sobie , że ju ż  n igdy  n ie  da się  n a ­
m ówić do spędzen ia  nocy pod gościnnym  d a ­
chem  człow ieka, m ającego „kró tką skórę*.



— Czy i mnie wolno wejść za tę kotarę?
— Pomów pan z moim mężem, który jest 

tam właśnie !

— Czy to dostateczna asekuracya od upadku?
— Zależy od upadku !

D a m a  (chcąc usiąść przy stoliku): Ozy
wolny?

P a n :  Nie! żonaty!

— A to bałwany!... Uważają mnie wido­
cznie za uczciwą kobietę!



Saluszu 1 
Co Izydorku?
Interes źle stoi I... Plajta

— Nieprzyzwoita rzeźba!. Dziewczynabesa
— Cóż w tem  złego?
— Bosa aż do szyi I

pani przyjmuje? • O moją miłość nie pytaj kwiatka,
awszy od 300 m arek w jrórę! Bom ja kawaler, a tyś mężatka.

'



Perdek Eleuteryk.

G rypsają  szm aciorze, że ceny spadają, co 
je s t  znakiem , że już bedzie lepij, to ino bida, 
że ow o spadanie je s t  n ie  u  nos. W ełają, aby 
się być  od kupow anio w strzym ującym , naród 
ich słucho i wzion na w strzym anie, ale z tygo 
powodu, że nim o hopów n a  kupow anie.

K iedy przed  la ty  byłem  m ojit M ańce w iarę, 
miłość i uczciwość ślubujący , w ierzyłem , że 
bez tę  m iłość bede  mioł uczciwą w yżyrę, tym ­
czasem  teroz dopiro widzę, że z tygo nici. Miało 
być coraz lepij, a  je s t  coraz gorzyj. Dawnij 
by ł człow iek bez cały tydziń  g łodujący, a  te ­
roz je s t  jeszcze do tygo  w niedziele i św inta 
p ragn ien ie  cierpiący, bo m iędzynarodow y obe- 
w atel n ie  je s t  k row a z p rzeproszyniem , aby 
m ioł być w odę chlapiący.

M ieliśm y przedtyzn krajow y chlib z zakal­
cem, teroz m om y rom uński z chrobokam i, aby 
się  m ożno posilić, skoro  m inso tak ie  drogie. Ale 
n ie  kużdym u tak i specyjo ł sm akuje, coroz win- 
cyj m iendzy nam i jaroszów .

W  dom u trz a  być pociem ku siedzący i wszystko 
poom acku robiący , bo nim a kanfiny . Przychodzi 
sk ró ś  tygo  do niszczyńśliw ych w ypadków . Nie­
daw no je d e n  z m oich koligów b y ł trochę pó­
źnij do chałupy  w racający i bez pom yłkę zam iast 
żonę, pocałow oł teściow ę. S ku tek  był jak  po 
gorzkij wodzie, k tóro  była po trzebno  w tedy, 
gdy sie  grzyszyło  obżarstw em , a le  n ie  dziś.

W  tam tą  niedzielę, gdym  głodny i pragnący 
wrócił do chałupy , tako  m nie szew sko pasyja 
chyciła, że postanow iłem  skończyć życie sam o­
bójstw em  i napić  się wody. K uajcm  do wodo­
ciągu , a le  on zam iast siknąć, ino  gw izdnął.

To m nie jeszcze bardzij zgniw ało. Zaroz na 
d rug i dziń rzn ę  do pana p ryzyden ta .

— Co powisz, F e rd ek ?  — pyto  pon pryzy- 
den t, bo m y sie  bardzo lubim y i jesteśm y na­
w et „przez ty " , to  je s t  jo  mu godom  „panie", 
a  on m nie „ty".

— Ano — jo  m u na to — przyknajo łem  tu 
w dupetauyji, aby  się użalić. Tak dalij być ni- 
m oże. Ani co trygnąć , an i cycnąć, naw et w  n ie­
dzielę, k tó ro  je s t  od tygo i d latygo  nazyw o 
się  „dziń P ańsk i" , aby  się kużdy m ógł być 
w  p an a  zabaw iający. A  tu  tym czasem  tak o  nę­
dza, że m oje k ichy  w ydają  z przeproszyniem  
cieńsze g łosy  i żałośn ijsze, niż baranie...

— Jo  ci n a  to  n ie  poradzę!... Od tygo są 
m inistry ...

— T ak!... A le pon je s t  poseł, to pon może 
z nim i pogw arzyć n a  rozum ... Jo  skróś tygo 
tu toj przyknajołem ...

— Toś się  źle w ybrał!... Posłem  jestem  
w W arsiaw ie, a  tu  pryzyden tein ... Najlepij zro­
bisz, jeżeli sam  pojedziesz do W arsiaw y...

Mnie n ie  trz a  dw a razy  prosić. Tygo jeszcze 
d n ia  zapakow ołem  czysty  ko łn irzyk  i smar- 
k a tk ę  do p udełka  od cygarów  i jazda do War- 
sięgi, do m inistrów . M usiołem się spieszyć, aby 
ich zastać  jeszcze, bo pono pan  Skulski idzie 
na św iży luft, a  nastan ie  gab ine t ze sam ych 
biedroniów .

W  W arsiaw ie zaczonem  od a* to je s t  od apro- 
w izacyji.

Pon m in iste r bardzo aligancki gaw er, pyto 
m nie:

— Z kim że okoliczność?
— Je ste m  F erdek  E leu te ryk  z K rakow a —

jo  m u na to. — Przyknajo łem  tu  sk ró ś  apro- 
w izacyji. W  K rakow ie nim a nic, ani chleba, 
ani cukru...

— Co do cukru  —  p rzerw ał — to  p rzy ­
znaję, ale jo  cukru  potrzebuję  n a  zam ianę za 
ś tucne  nawozy...

— Tak!... To waszo gospodarka! D ajcie na­
rodow i żarcie, jak  się p a trzy , bedzie nawóz, 
nie bedzie trz a  śtucnych... A le czym że, jak  
nim a po czym... Moja ciotka, co je s t  m ajestracką 
urzyndniczką w podziem iach Sukiennic, godo, 
że nim o co w ziąść w  gębę...

—  Z resz tą  i m in ister G rabski je s t  cuk ru  p o ­
trzebujący , d la  legularności naszyj w alu ty ... Za­
tem  obend ic ie  się tym czasem  sm akiem , potym  
se żyw ot osłodzicie...

— A le k iedy?
— Ba!... Żebym  to  wiedzioł...
Po audy jency ji spotykom  pana p ryzyden ta  

Fedorowicza. K naje do Syjm u, bo i on przyji- 
choł...

— T y  ju ż  tu? ... — pylo.
— Juści... Godołem  z panem  m inistrem , 

a  teroz chciołbym  pana p rezyden ta ...
— Przeproszom  cię!... Jo  tu  n ie  p ryzyden t, 

ino poseł!... Adje!...
I na tym  m y skończyli.

K o n k u re n c y a .
Był raz  sobie w jak iem ś tam  m ieście, może 

naw et w K rakow ie, bardzo pobożny żydek, 
w łaściciel sk lepu  ga lan tery jnego . O bdzierał bli­
źnich ze skó ry , m ają tek  swój zaokrąglał i m o­
dlił się ciągle, b y  k iedyś zostać m ilionerem .

Jedno  go ty lko  gryzło . N aprzeciw ko miał 
tak i sam  sklep jego  kolega i ciągle m u się 
zdaw ało, że tam te n  rob i lepsze niż on in teresy . 
To go prześladow ało  w  dzień , a  trap iło  w n o ­
cy (pluskw y t e ż !... p rz. zecera). N ocne widzia­
d ła  m iały  sta le  tw arz k o n k u ren ta  z przeciw ka.

I  zlitow ał się P an  Bóg nad biednym  żyd- 
kiem  i posłał doń sw ego anioła, k tó ry  rzek ł:

—  W ysłuchane są  tw e prośby, znalazłeś ła ­
skę p rzed  obliczem  P a n a !... Co zapragniesz , to 
się stanie.

Żydek, n ie  posiadąjąc się z  radości, zaczął 
się zastanaw iać, jak ie  postaw ić żądanie. M yślał 
o tem  i o owem , ale w szystko  by ło  m u za 
mało.

R ozm yślania przerw ał m u an io ł słow am i:
— A ha!... Zapom niałem  ci jed n ak  pow ie­

dzieć, że i sąsiad  z przeciw ka także je s t po­
bożny, modli s ię  goręcej niż ty  i p rośby  jego 
zostały  też w ysłuchane. T y  m asz p ierw szeń­
stw o. D ostaniesz, czego zażądasz, lecz Salom on 
o trzym a dw a razy  tyle...

Ta b rudna k o n ku rencya  naw et i na tem  
polu oburzy ła  żydka do żyw ego, rzek ł też  bez 
nam ysłu , m ając ciągle sąsiada n a  pam ięci:

— P an ie  a n io ł!... J a  proszę, abym  oślepnął 
na jedno  o k o .. A le zaraz!...

B luźnierczy  paskarz .
Je d e n  m asarz-d rań  z Floryańskjcji  
J a k o  w szy sc y  ci p a sk a rz e ;
W  B o ż e  Ciało  p rzed  sw ym  sklepem , 
W y b u d o w ał d w a  o łtarze.
G dy to  św ię ty  P io t r  zobaczył,  
b y ż u r n e g o  w n ę t  anioła ,
K aże  p rzy zw ać  d o  rap o r tu ,
I d o  niego t a k  z a w o ła :
„E zech ie lu  I p ęd ź  na ziemięI 
B o  czy  w id z isz?  Na F loryańskie j ,  
O ł t a r z  B ogu  nieprzyjemny, 
W y b u d o w ał p a sk a rz  d ra ń s k i ! “ 
„E zech ie lu  p ęd ź  na ziemię,
O ł ta r z  zburz  i sk a rż  b lużniercę, 
P a sk a rz o w i  m o rd ę  nabij,
N iech sz lak  trafi w  jeg o  s e r c e I "  
R zek ł  E z e c h e l :  Nie m a  głupich I 
J a  m a sa r sk ie  znam  uczynki!
T e n  ło t r  g o tó w  mnie zadydać ,
I z an io ła  z ro b ić  szynki I...
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Nieznanka.

(B allada , p o p raw io n a  z  M ickiew icza).

Jak iż  to  chłopiec tę g i i m łody,
Ja k a ż  to  obok dziew ica;
Środkiem  żydow skiej id ą  gospody 
Sam p an  a re n d a rz  przyśw ieca.
On je j z zan ad rza  d a je  w ędliny  
A ona m u obw arzanka,
Pew nie kochankiem  je s t  te j dziewczyny 
Pewnie to  jeg o  kochanka .
Codziennie p raw ie  o jed n e j porze 
Tutaj się  schodzą ta jem nie ,
Chłopiec je s t  k u c h tą  w  tu te jszy m  dw orze, 
Kto ona?  — p y tam  darem nie.
I kochankow ie za s tó ł usiedli,
A rendarz św ieezkę postaw ił,
I w yszedł za d rzw i — a  oni jed li 
I g ło śn y  d ysku rs ich  baw ił.
A w  tem  za d rzw iam i ozw ą się gw ary  
I z trza sk iem  drzw i się o tw orzą  
I p rzed  oczam i m iłosnej p a ry ,
Znane po stac ie  się srożą...
To s ta ry  k u ch m istrz  z z g ra ją  cze lad z i/
Co zap a ł se rca  ich  m rozi,
Sam a re n d a rz a  za czub prow adzi,
A la s k ą  — kochankom  grozi...
I ro zerw ali tem  w ejściem  b rzydk lem  
K ochanków  zw iązek niew inny,
A eo się działo z n im i i z żydkiem , 
N iechaj opow ie k to  inny.
Bo ohoeiaż g łosić  m istrza  dzieje 
J e s t  to  p o e ty  powinność,
Ale m i język  kołow acieje ,
W idząe zgnęb ioną niew inność.

( X )
M ądra Mania.

M ania po pow rocie ze szkoły od godziny 
szuka czegoś w  a tlasie  geograficznym . N a za­
pytan ie , co je s t przedm iotem  poszukiw ań, od­
pow iada :

— Profesor w ykładał nam , że M orm oni żyją 
w poligamii. W  żaden sposób n ie  m ogę nigdzie 
znaleźć tego  k ra ju !

C N O  

Z nam  go dobrze .
U państw a X ów toczy się  p rzy  herbacie 

rozm ow a o różnych  dolegliw ościach życiowych. 
Pan dom u narzekał na różne  zdaniem  jego  n ie ­
m ądre zarządzenia , głów nie zaś n a  zakaz sp rze­
daży alkoholu w niedziele i św ięta , k ied y  się 
m a w łaśn ie  najw ięcej czasu i ochoty, pani na 
trudności aprow izacyjne, drożyznę i t. d. Pan 
Karol, p rzy jaciel dom u, słuchał uw ażnie w y­
wodów obojga i sta le  im przytakiw ał.

W  ciągu rozm owy zauw ażył pan  dom u :
— Takie, psiakrew , ciężkie czasy, że n ie  by ­

łab y  od rzeczy  w ysta rać  się  o jak ie  dobrze 
p łatne zajęcie, bo dochody z kam ienicy i p ro­
centów  ty lko  z b iedą w ystarczą n a  życie!

A pan  K arol na to  z  uśm iechem :
— M iałbym  dla p an a  rad cy  bardzo  miłe 

a  ren tow ne zajęcie!
— Cóż tak iego?
— Czytałem  w czoraj, że su łtan  tu reck i ab- 

dykow ał, nie m ogąc przyjąć w arunków ' tra k ­
ta tu  pokojow ego, jak ie  m u koalicya podyk to ­
w ała! Może radca  dobrodziej m iałby ochotę 
kom petow ać o tę  posadę...

— Także pom ysł pow iada pani radczyni. — 
Mój mąż su łtanem  tureckim !... Chyba pan  wie
0 tem , panie  K arolu , że su łta n  m a swój harem
1 przedew szystkiem  obow iązki urzędow e wobec 
niego... A  m ego m ałżonka m iałam  już sposob­
ność poznać i m ogę pana  zapew nić, że z  niego 
by łby  bardzo k iepski su łtan ... P ozby toby  się 
go bardzo prędko, czego ja  n ies te ty  nie m ogę 
uczynić!...

— Może być!... pan  K arol n a  to. — Pani 
radczyni m a zaw sze racy ę , wiem , napew ne 
m usi być  tak , ja k  p an i m ów i!... Żal mi w  ta ­
kim  raz ie  pani radczyni. Pom ocy w każdym  
razie n ie  odmówię!...

o o



i  iistdw Eermoganesa Klapy.
K ochana Redakcyo!

Lloyd George to  chłop całkiem  na swojem 
m iejscu, choć u p arty , niczem Rusin. Ubzdurało 
m u się, bym  siedział w  Anglii, dopóki nie bę­
dzie gotow y tunel pod kanałem  la Manche.

—  Ja k  to będzie p ięknie w yglądało — mó 
wił do m nie — gdy gazety  doniosą, że p ierw ­
szą  osobą, k tó ra  przejechała do Francy był 
K lapa!

—  Bardzo ładnie! — ja  m u na to. — Ale 
k iedy  to  m ogłoby nastąp ić?

— K iedy?... Hm!... Tego ci powiedzieć nie 
m ogę. W każdym  razie  p ro jek t je s t  już go 
tow y, a u  nas takie rzeczy idą, jak  się w yraża 
P e tlu ra , w iry  migi.

— Ju ż  ja  wolę nie czekać!... Sparzyłem  się 
n a  kanale  D unaj—W isła, choć n ie  tylko pro­
je k t  by ł gotow y, ale robo ty  zaczęto... 
tv<. — Ale Anglia to  nie A ustrya l... U nas, jak  
się zawsze w yrażał wasz nieodżałow any Aron 
Gaj e r , ein W  ort, ein M ann/

Skończyło się ostatecznie n a  tern, że nie 
przekonałem  go, iż G dańsk należy się Polsce, 
ale w reszcie zgodził się n a  mój w yjazd, zwłaszcza 
gdym  mu oświadczył, że jad ę  do Paryża , aby 
złożyć uszanow anie panu  Dechanellowi. Kazał 
m u się naw et k łan iać i M illeranda pozdrowić.

Pożegnaliśm y się serdecznie (nie całowaliśmy
gdyź obaj m am y katar...), na drogę dał mi 

butelkę gorzkiej, ale nie wódki, lecz wody, 
czego zupełn ie  nie potrzebuję , gdyż m oje spraw y 
w ew nętrzue są  sta le  w  zupełnym  porządku. 
W obec tego  flaszkę rzuciłem  do m orza, które, 
choć było bardzo w zburzone, zaraz się uspo­
koiło. Z czego dowód, że gorzka woda naw et 
m orskim  bałw anom  dobrze robi.

W Calais w ysiadłem  n a  ląd  s ta ły , skąd uda­
łem  się p rosto  do Paryża . Czy północna Fran 
cya je s t bardzo zniszczona, tego  n ie  wiem, 
w drodze nie wyglądałem  przez okno wagonu, 
bojąc się, aby n ie  w ypaść, jak  się to niedaw no 
zdarzyło  panu  Dechanellowi. Nic m u się złego 
nie stało , ale, aby  mieć tak ie  szczęście, trzeba 
być  albo prezyden tem  Francyi, a lbo  upaść na 
traw nik . J a  zaś prezyden tem  nie jes tem , a  przy 
m ym  pechu jes tem  pew ny, że trafiłbym  aku ­
r a t  n a  kupę kam ieni. I  potem  czytałby Kraków 
teleg ram : „Pow rót pana  Klapy z dyplom atycz­
nej podróży z rozbitym  nosem*4... o  ile inne 
części ciała także nie uc ierp iałyby  na tera.

W Paryżu stanąłem , jak  zw ykle, w  hotelu 
„pod Korniszonem**, dokąd zajeżdżają zwykle 
dyplom aci. Sądziłem , że spotkam  tu ta j kogo, 
k to  m nie poinform uje, co słychać z m ym  p rzy ­
jacielem , em erytow anym  królem  czarnogór­
skim , k tóry  przed  kilku m iesiącam i zachorował 
i do tąd  nie spotkałem  się w żadnem  piśm ie 
z w zm ianką o nim. Ale tak ie  to  losy  królów. 
Póki siedzi na tron ie , cały św iat się nim  in te re ­
su je , gdy  zeń zejdzie, n ik t o  nim  n ie  wspomni. 
W obec tego  nie chcę być królem , naw et... k u r­
kowym .

W paryskich  hotelach łatw iej o pokój, niż 
w K rakow ie, po rtyerzy  są  grzeczni, i, choć 
d rą  skórę  z  gościa, ale jakoś delikatniej.

Może w półgodziny mijwyżej po zainstalow a­
niu się ;Wpod K orniszonem - zapukał ktoś do drzwi 
num eru.

Na zaproszenie wszedł jak iś  jegom ość, k tó­
rego  widziałem  po raz  pierw szy w życiu, i, w y­
ciągając do m nie rękę , rzek ł:

— Czy mam przyjem ność z panem  K lapą?
— Jam  je s t!  — odpow iedziałem  z godnością.
— D r Benesz!... — mówił w dalszym  ciągu. — 

Jakże  się cieszę, że drogi nasze  zeszły się 
w P aryżu . D aw no już pragnąłem  poznać pana. 
Tyle o nim  słyszałem !... J a  tu  baw ię w celach 
politycznych. Chciałem  przekonać pana  Mille­
ran d a , że m y, Czesi, m am y w obec Polaków 
jak  najlepsze zam iary . Niech nam  ty lko  odda­
dzą C ieszyńskie, w szystko będzie w  porządku... 
A  pan także  w P aryżu , jeśli m ożna wiedzieć, 
w politycznych spraw ach?

— T ak  i nie!... — ja  m u na to , bo i cóż 
go to  obchodzi, po co ja  tu  przyjechałem .

— P an  łaskaw y n ie  je s t  przypadkiem  Cze­
chem ? — py ta ł dalej, gdym  m u w skazał m iej­
sce n a  fotelu. — Z szanow nego nazw iska są ­
dząc...

— Nie wiem odrzekłem  — ja k a  tam  krew  
płynie w  m ych żyłach, ale m ogę pana  upewnić, 
że m uzykalny nie jestem  i nic do tąd  nie uk ra­
dłem... Lubię wprawdzie knedle ze słoniną, 
k w a rg le ..

— A piweczko?...
— O ile je s t  dobre!...
— To doskonalel... Ju ż  czuję, że s ię  bardzo 

prędko porozum im y... Panie Klapa!... Gdzie ta 
daw na przyjaźń  czesko-polska?... Czy to  tak  
daw ne czasy, jak  całow aliśm y się na jub ileu­
szu Narodnego Divadla?... Co ta  nieszczęsna po­
lityka narobiła!... Pam iętam , jak  dziś, jak  wasz 
P rokesz całow ał się z jednym  z naszych dzia­
łaczy społecznych... P rokesz w ysoki, tam ten 
niski... Ile razy  chcieli sobie dać buzi, m usiał 
P rokesz przykucnąć, albo tam ten wyłazić na 
stołek!...

—  Można się było obejść bez tego...
— O nie! Polsko-czeskie sym patye m usiały 

być osten tacyjn ie zam anifestow ane, aby  świat 
cały  widział, jak  się  Słow ianie m iłu ją  w za­
jem nie...

— Ja  też  n ie  do tego dążę!... N iechby się 
i całow ali, skoro  im to tak ą  przyjem ność czy­
niło, ale dla uproszczenia mógł ów Czech po­
całow ać P rokesza niżej... Nie by łby  potrzebo­
wał w yłazić n a  stołek, ani Prokesz się  schylać... 
Słow iańskie b ra te rs tw o  n ie  byłoby n a  tem  zu ­
pełnie ucierpiało...

— To sem praw da!... Panie Klapa, pan ma 
rech t!... Ale ja  panu  n ie  chcę zabierać...

— U m nie niem a nic do zab ran ia ! — od­
powiedziałem , przypom inając sobie , że mam 
Czecha przed  sobą.

— Ja  m yślę, czasu — tłum aczył. — Bo ja 
wiem , że pan  dobrodziej dopiero przyjechał 
z Londynu. Ale ja  poproszę ju tro  o kw adransik  
rozm ow y... P an  mi będzie m usiał p rzyznać ra- 
cyę, bo i czegóż m y żądam y?... J a  już  o tem  
mówiłem  z panem  M illerandem... C ieszyn prze­
cież czeski, w ięc się nam  należy, chcem y w spól­
nej gran icy  z R osyą i dos‘ępu  do m orza...

—  Tylko ty le? ... Nic w ięcej?...
— N a raz ie  ty le!... Potem  przyjdz:e kolej 

na resztę...
— Co wam  po dostępie do morza, skoro 

już m acie swoje, czeskie...
— Co sem  pan m luvi?... P an  to  słyszał 

od Lloyd G eorge’a? ... Bo to nasz  przyjaciel!... 
A k tó re  to  m orze?...

—- To, n a  którem  są  w yspy złodziejskie!...
Na tem  skończyliśm y, ju tro  dalszy ciąg. Po 

odejściu gościa, przekonaw szy się , że zegarek  
i portfel są  n a  swojem  m iejscu, położyłem  się 
spać, zw łaszcza, że byłem  zdrożony, a pluskiew  
tu  brak.

0  czem m ówiliśmy zresztą w Paryżu, do­
niosę w następnym  liście... Na razie

au revoir

( 3 H D
K lapa.

niedow ierzająca.
(Z  rozm ów  sz w a jc a rsk ic h  tu ła c z y  J

— Moja Żytko!... J a  m uszę jechać na W ę­
gry !... In teres nasz w spólny tego w ym aga!

— D obrze!... Ale a lbo  z tobą pojadę, albo 
zgodzę się ty lko  pod tyra w arunkiem , że drogę 
tam  i z pow rotem  odbędziesz w samolocie...

— A to z pow odu?...
— Z powodu, że cię znam  dobrze i wiem, 

że po drodze w stąp iłbyś do każdej karczm y... 
Lecąc zaś w  pow ietrzu, nie znajdziesz do tego 
sposobności!...

o n

O sio ł  i n ie z a p o m in a jk a .
S łucha j  jak a  ład n a  bajka:
Nad s trum ykiem  ra z  w yrosła ,  
M o d ra  n iezapom inajka 
I w zbudziła m iłość  -  osła .

„W szak że  m i ł o ś ć - t o  nie zbrodnia, 
„M iłość  s ę r c ę  mi przenika, 
R o zu m o w ał o s io ł  c o  dnia, 
C h o d z ą c  pić tam  u strumyka.

Pó ty  chodził  ponad w o d ę ,
(C h o ć  jej p ra w ie  nigdy nie pił),
Pó ty  więloił je j  u rodę ,
flż  językiem kwiat zaczepił.

„Jaki św ieżył aż pokusa!
„f lch !  miłości na zadatek ,
M uszę lubej d ać  ca łusa!.. .  “
Rzekł i połknął cały kwiatek-

Nie w ierz, nie w ierz  biedny kwiatku 
Z apew nien iom  iada  o s ła ,
B o  c ię  sp o tk a  na os ta tku ,
L o s  -  te j c o  nad  w o d ą  ro s ła !

Gdzie szukać prawdy.
W iadomo, że W asyl W yszyw any, syn  pana 

K arola S tefana, w łaściciciela brow aru  w Żywcu, 
nie s tracił dotąd nadziei, że zasiędzie na t ro ­
n ie  ukraińskim .

Ale jakoś n ie  m a do tego  szczęścia, stale  
napo tyka n a  różne przeszkody.

O statnio odbyła s ię  z tego  powodu w Lipsku 
w ielka narada  polityków  ukraińsk ich , w której 
wziął udział W asyl, Skorpadski, rodow ity  ko­
zak hr. Lariczenko (Larisch...) i inni. W  ob ra­
dach wziął udział i nasz przedstaw iciel, k tóry  
miał to  szczęście, że rozm aw iał z przyszłym  
królem  Hajdam aków.

— K iedyż zatem  w asza arcyksiążęca mość — 
pytał nasz spraw ozdaw ca — zasiędzie n a  tron ie?

— Tego ściśle  określić  n ie  m ogę — odpo­
w iedział. — J e s t  znowu niespodziew ana p rze ­
szkoda ..

— I to w ażna?
— Nie ty le  w ażna, ile b o le s n a !
— A gdzież je j szukać...
W asyl odw rócił s ię  ty łem , w skazał palcem 

na część ciała, w chodzącą z tronem  w bezpo­
średni kon tak t i r z e k ł :

— Czyrak mi się tam  zrobił!...
— R o z u m ie m !... A tro n  ukraińsk i dość 

t w a r d y . . .

Z nakom ity, ^"gwarantowany z a p o b ie g a w c z o -  
o c h r o n n y  ś r o d e k  dla P ań. S p o só b  użycia  
nie krępujący. Cena pudełka (1 2  sztuk ) z  o p a k o ­
w a n iem , sz c ze g ó ło w y m  o p ise m  I przesy łk ą  80  

M arek. W ysy łam y za za liczen iem .

W a r s z a w a ,  Z ło ta  56  a  - 18. Kantor Składu Central.

R a tu jc ie  w ł o s y  I
P s y c h o - t r e n o lo R  S z y l le r - S z k o ln lk  
a u t o r  p ra c . n a u k o w y c h )  w s z y s t -  

k  m  c le r p lą o y m  n a  łu p ie *  i w y ­
p a d a n ie  w ło só w  w y s y ła  c e n n e  
w s k a z ó w k i  1 r a d y  b e z in t e r e s o ­
w n ie . A d r e s o w a ć :  P s y c h o - f r e n o -  
Io k  S i y l l e  -S z fe o ln lh , W a rs z a w a .  
P i ę k n a  2 5 , t o r  M a rs z a łk o w s k ie j .  

N o  5881.

S p ó ł k a .
(P o d s łu ch an e).

— Czy sły sza łaś? ... J a n  i Tom asz założyli 
spółkę. J a n  dał p ien iądze, Tom asz dośw iad­
czenie !

— Epilog zaś będzie jak  zwykle w podo­
bnym  w ypadku. Po latach  się pokaże, że To­
m asz m a pieniądze, a  Jan  dośw iadczenie!

„ H U M O R  P O L S K I* *
Dwutygodnik humorystyczny polityozno-satyryczny. 

D O  N A B Y C I A  W  C A Ł E J  P O L S C E .  

Cena 3?Irk. 3 50.
Adres H edakoyl i  A dm in istrac ji :

Kraków Kazimiarza W. 95  (Nowa W.eś).
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